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,y Rosja oburza sie

se-

jej przepisów». Po-wych powikłań dalszych.

■zekonania szkodliwej',
łamem l

szkól w

e pojmować ideę.]austrjąc- nie mieć,

■f państwowej.P! ’'aśmiecąnia z.żar! zchwili;
wą

ial
a

st puckichárchji wo
iiwKoidy? .,a| jużm<

001•gń

-oJufcO li ví

iiialazl się minister, 
ty sędziów polskich

tedy, że 
zypisywać

na rżeez Rzyn «kO-Kat... ... ___ ,
1 <1. 6 lutego r. ty, odbędzie

•UW n«rtl

j swą tekę i działać 
wbrew ąstawip. -,

ceg-o pąr- 
w chwili 
zdradzać 
powitane

l?m wzorowym, nie- 
n, sumiennym, ści- 
. rłconyra. Usunięto

zońó, . a sposobności 
po mania ,; >rawuy ■ mógł nie mieć,

ego z są- 
kraju pol-

iśni i Hercegowinie 
nawiasem, urząd,' 

serbskie), przedsta­
wi. mawia słowiańskie-

I POLSKIEGO
ol. Tow. Dobr., zapo-

2 
pie

. «Gdyby—mówił 
w—ustawa pozwalała 
ków na urzędy sęf

nlbrzyniiej 
Mowy .o- 
zicduszyc- 

przekiro-

usposc . 
owacyjnie 
że s’

life. Uavl“l>lkl kl 
..-jliwam HÍW 

AdiiilnlHlrtAlę kwartalnie. ’

, prokurator jenerał!
'puszczać, że uczynił 
gdyby nie . okolicz- 
rodzaju twierdzenie 

duchu dawnego systemu.

iwy nic przyszło u- 
ircunku. Trzeba by-

• ■ ;. S ■ 
, r i !i

wszelkich 
refowaniu 
dów, urz< 
skini, i.ihjj 
dz.ejstwon

. REDAKCJI otwarta, z u y* 
Jat tirai çtedzli I 1 Świat 0,i 
h VUi/Âd0 S i’*“*- *°m-

* ■?,, W* 011 K<l( 11 rano dli
5 lim. Biura mieszczą się w Pe<
Jel dtary«8kl. Telefonu .M11—75 

.•Ą^rfes <Ua tolngraniói : Peters^ 
bui ff, «Kraj». Warszawski ’0d-

- i kiego
H i^yły.

cuiiych przecil
rała Waresani jia. Urnchdi 
dalej (inne korpusy, naoge. __
część, sił zbrojnych, monárchji. 3- 
świad czepie przewódnicząi 

a wiedętyskiegb, że

cunycJi przeciw 
rała Warjesanmi fłolzil 1-4-'■''J 
część.

już nietylko języka 
,:lzie, ale. nawet mia- 
iw na posady 
obawie, by nie «za- 
nictwa. Piękny zai- 
l.olerancji naiodowo- 
obuizeń na samowolę.

■ . , ' 'P—T----- on
obecnej Izba , nie może 
usposobienia pokojowego,

' 1światło
. przedstawicie

, zdające]

é uię

Widm° wojny
Ostatnie wiadomości zdają, się 

zapowiadać, że1 nionarchja rakuska 
gotuje się nietylko do Wyprawy na 
Serbję, która ugiąć się ‘ nie jchce 
przed faktem dokonanym aneksji 
'Bośni, ale i do wszelkich możli­
wych powikłań dalszych. Wydano 
rozkaz uruchomienia XV korpusu, 
stojącego załogą w7 Bośni; wqdzpm 
armji. mającej wystąpić przeciwko 
Serbji, mianowano popularnego je­
nerała Al bori, oddziałów zaś, zwra- 

.... —J~ Czarnogórzu—jene- 
miają się 
ół trzecia

ijśprawii dliwić ńę 
tyie odrażał się. .z 

rystópowiić nawet w latach-, 
sm-j ' -Aj Jkió zamńst po^kich 
dÆ kraju ‘ prowa no, i arówno bo­
wiem W Wai’szaWie: jąk w Petórs- 

upàïiÂiieV ze sędziowie po-

w Sali BŁAHGROriNAGO SOBHANJA 
(wejście z Mojki),

W którym i/eznią udział; p. 1 lałyltki 
KrtyeaiAskd} art. iąletii, p. Rrseniń- 
■ki: art. babku, p-nj Řutkpwi >k:i( art. 
baletu, oraz. >. Łdmianowqka i Ko- 

beFncka.
Bilety, wzlętę na ö lutego, służą na raut.

Ue■ V • (^•jrc-ya. . 
styi ł"1' *"+ 
h laje.

gt|y sądy

Wypadki tygodpia
Zaburzeni i w polltoelieiee wirrezirw- 

skiej trwają w dalszym ieiągi* iltmleh- 
tńw, uczesthiczaayt-h w obstrukcji, wy­
dalono J instytutu. Czterdziestu arcązto- 
wano. i ■ i ~ ! , i ..

Sekcja kujawska Towarzystw krajo­
znawczego otworzyła we Włocławku 
iniizemn łiistoryczjie.

W Warszawie otwarto wystawę in'ze- 
myslowo-spożywczą.

Łódzki jcn.-gubernator zamknął sto­
warzyszenie «.Jedność» w rodzi.

Zachorował obłożnie Stolypin.
Rada Państwa powzięła uchwalę, sank- 

ejoiiąjącą istnienie totalizatora.
Cala prasa uważa wojnę pomiędzy 

Austrja a SerbjaJ za nieuniknioną.
Papież ogłosili rozporządzenie, zno­

szące prawo vetà monarchów świeckich 
w czasie- conclave.

Taft objął stanowisko prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

;śz posłów,'; rzuca tąk- 
jąskrąwe i ną nastrój 
Istwa ludów

sobie Sprawę z tyó- 
ilżńe^o

dziejowej 
, . - t - doniosłości, 
kojowe Woj echa !

» i j Kramarzą ÍŘ, 
■fó iniiryA skazanej prfcez wzgląd 

?IaJi°Visjko póharchji wo- 
1.1 p&c tej chwili. Viďiuo kihvaw - oj- 
' 1 " '"»że wojen. ' ' '' '

rmr^u,

■I kich, 
i niecząośeS 
i .wobec

•o takinoii ,
i przedstawiciel odpo

liacy byli żywioł 
skalanie czysty i 
ąlym i wyksz ; 
jch st< pniowo p względu na poli­
tykę tłk zwanego «obrusienj'a», ale 
nikom ii do gid 
jnniejszać iin s;
ło dopiero czasów pseudo-kónstytu- 
cyjnycjh, by zt’ ’ 
przyrównywają;] / ” / ' ' '
do śmieci w są^zi^7_

W chwili, g’ 
na bezprawie ąmstrjackic w krajach 
slowiaństóch E 
(gdzie, mówią, 
sąd i szkoła są 
wieiel rządu a 
mu narodowi polskiemu, w jego oj­
czystym kraju, 
■polskiego w są 
nowania polak 
dziowskiC|— w 

'«śmiecili» sądov 
ste przykład 
Śhiowej wobec 
i bezprawie autytrjackie.

I jeszcze jecjno. < 
p. Szęzegłowito 
mianpwać poi: 
dziotyskie. sum enie nie pozwoliłoby 
mnie! stosować j-.: ;.....
wiedkiał to1 sti|óż ustawy, minister 
sprawiedliwość 
ńy. llożna prz 
to bezwiednie, 
ność, że tego 
leży w L— 
rżądów. Zrozinniepby inożna było, 
gdýly, nie cicąc służyć ustawig, 
według .jego przekonania szkodliwej, 
ministeH ogłoiiił, że. podaje sic do 
dymisji. Ąle tie. Gotów7 łiyic;. P-a- 
stdwać dale;'swą tekę i dzíak.i 

, ,D) snlutyiych dożyliśmy ęzą^ów, 

ikór 
wc rządu

■a ny r—- ,,.... r. . ..^
Przebici r<« spraw tyad ppprajr • 
Dymśzf złozył się ;> minjatm)2 

na pbrhz^i 0 łwarzającyj jak ąi 
j£3żia wydat iiej; stan ottyęny o^ó- 
w ipołeczeasWa rosyjsk’ego, u2 ity

r.bść jógo ýrzywódcó^ in-zMy- 
»ych i' dewzędowych. Prżeftijwko;

ni rum głosowały w duchu życzeń
i . J.l ’ I- ř >’ I . i ■ :l

wledtyaneąo n
się ď. II! marca, we czwartek,

WIRKI R» JT

AidykUi ’1. kotyó 
rm/tone dl* <>. 
bji, «««♦ i'vt>

■ „frôtilo llWli-n*.
«jUJ« meiüa in

h,!.,. ■ Ř0 Vii'r*«■ A'i T?k..LaU nlflxdioi Raclwnui

staAřienia się 
rvej '

ht jí):
, nie

1

zda

Ital yilhl !. Telefonu Ml 1 -75.

ił -Krajů» — Olunirina”5*43 
Telefonu M Hio-51. 1

„spsiaiEiiiiwtó“
Z najgłębszem ubolewaniem nad 

stanem rząpów pńustwa wysłuchali­
śmy mowry ministra sprawiedliwości, 
p. Szczegłowitowa, w7 sprawie po­
prawki p. Dymszy do formuły uchwa­
lenia budź u .n ministerstwa. Mowa to 
bezprzykładna w7 dziejach .^wystąpień 
przedstawicieli rządu w7obec izb usta­
wodawczych, licpjąca raczej z roz- 
kiełznaniem zaślepionego dziennika­
rza szowinistycznego, aniżeli ze sta­
nowiskiem męża stanu i stróża sprar 
więdliwości w potężnem państwne 
uow7ożytnem.

Pominąć i można historjozoticzne 
wyw7ody pl| ministra. Nie zna wi­
docznie przeszłości Królestwm i na­
rodu polskiego, niedziw7 
wzjrost kultury polskiej pi 
mpże usuwaniu żywiołu polskiego od 

stano wisk ui zędowych, 
języka polski 

i rządów; i szkól . w 
’ - • ym tegp rodzaju adobro- 

syśtemu w7y laradawia- 
ni^. Tak | i ućr'-1'-1' "

alto' hie ‘Lr-'-. -
' ïla źaifeui brutalný'

r '" i sądlóiW ptzez żywiół poty 
; .tak <atwo' ” - ” J I"— 
..........Nikt
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Cyprjan Norwid.

częściowo krytykę i ogół

ff ff

mi
dach

wa

iwia

miłości własnej, zupełnegc

r

jbar- d

mych?

•lówn iv rodolm.- ' jédhafchfeWt
’ . ! -rl I l ; ’-'l I - 1 Í. 11 ■ :

ç

.Wódzycy, 
il, ulegają

por i 
pow<

wy i
ZZraCř

c Norwida znało 
erdzam, nie bez 
m do nich nąle-

t 
z 
ż 
s
t

trwalsi 
miejcr

ziła,:
i z
lamii

i«’, żyjąc bliäfej z 
zachęcałem go 

się z Norwidem.

HOT-i 
ma i 

iie-i

B-~-r-? -- dziś 
i Norwidzie. 1 [Nie 
Przez długie jata 
rly głazem leffce- 
tykę (och, kry ty­
tý jesteś!—jgżel i 
istniał dla ę.zy-

doi 
tkl 
wyfoiowy.

jak
Z OWOC 11- 

Ugýj rośliny, zdmuchnie ;q. Wiek 
im prze -.mm, wiele odna azłó się—1 
wiele zą kiełki)w? ło, kiełfcąje kicl- 

;ko-/f».Ć będzie. - i i -T
[Siew .jtfoiwida Ja przepadj —• 

żtwo ńj“..'*. się žací J
1'y Jjcdýak Jer duch’ nstrzydlęn.Sb 

z^/szc fe ponad ziemi na ziemię 
iłódnie. od-

Fplaczę- 
Jèl lepta.
I

wodzi I Zygmunt Krgsinski. Genjal- 
nie, szy od Norwida, i w mniejszym 
sto lśnili owym niedostatkiem do- 
tluiięty, jedynie dla braku śwjet- 
nejrformy poetyckiej nie Zdobył tej 
popularności, co Słowacki i ' Mic­
kiewicz.

urma Norwidowska,twarda, chro- 
atp, z mozołom, • a zwykle bez 
odzenia opracowywana, uspra- 

widja, jako , poety, 
Radnym Wysiłkiem

- ... - „ .___ J5 0

iorwida. Powodu tego dom 
lió w tem. ze wl° J„( pri-

siebie, szukał gij

'V., - ------------
tnnę w tpm, zškrýtýk 
dz4c poety obok ' ,ZLlKaf 
V jahfehs niezgłębionych otcteł? 

na ?a,"ch;i niedosiężnychA on tymczasem, ® 
swej c.łej pozornej słuszhośii ’ * 
rak maio złożony i täk L oďnd 
męcir 1.-ÍWV, jak każdy człowiek 
z baidžo wysoką kultuią naukowa 

artystyczną. Cóż bowiem byłvbv 
tvařte nauka ■ sztuka, ghyby Zt' 
1,'iiast d-uszę rozjaśniać iżyęie upras­
zać, wprowadzały tu i -am zamet 
mrok r zawiłość? A

Dusza Norwida nigdzie może nie 
wyi.owiedziała się tak całkowicie i 
f taką1 wzruszającą szczerością, jak 
7 listalch. Godne są te listy, ábv 
je postawie obok 1 istójy1 Słowackie­
go i Krasińskiego. Ńie dotówny 
jpają tým ostatnim pięknością wy ćiłriTrri n«-> t « —. i___ * i • .1 *

i —- -XV1LX! <-l*pvł
nym brakiem «pozy», od krórej poec 
ultra-romantyczni nigdy nié byl 
całkowicie wolni.

Dóść często pr:yehodzi 
mówić oj CyprjaniK XT------ 
tak było dawniej. 
Norwid, przywali 
ważenia i przez kryl 
ko polska, jakaż i 
jesteś...) zgoła nie 
iąjącógo ogółu.

Był týad, że zaledwie kilku lu­
dzi w całej Polsci 
i szanowało. Stwii 
pewnej dumy, żej 
zał—a było to jeszcze przed Mjria- 
mein i jego «Chimerą».

W owym czasi 
Cezarym Jcllentą 
do zaznajomienia 
Zwracałem też jego uwagę, że z po­
wodu częstego posługiwania się 
symbolami oraz formy nieco sflnk- 
sowej, twórczość tego poety przy­
pomina nowe kierunki w literatu­
rze i sztuce.

Zachęta pomogła. Oto mam przed 
sobą wydane niedawno studjuin Jel- 
lenty o Norwidzie

Autor «Lïtiij Ho fera» posiada 
więlę warunkć v, ułatwiających wni­
knięcie w ducha Norwidowego Nie 
posiada ich Wsżal e wszystkich. 
Krytyka i twórcę łączy jednakże 
umiłowanie i rozumienie sztuki; roz­
dziela—-sprawa rezuć religijnych i 
narodowych. Norwid jest człowie­
kiem głęboko wiejrzącym i religij­
nym, Jellenta — wolnomyślicielem; 
u Norwida, w krytyce społeczeń­
stwa polskiego znać łzy, u Jellen- 
ty—żółć.

Zresztą i podobieństwo Norwida 
do modernistów jest tylko pozbrne 
i powierzchowne. Opiera się nie na 
duchu, lecz -wyłącznie na formie.

jellenta przyrównał Norwida do 
rozbitka i do meteorytu. I w pierw­
szym i w drugim výpadku uważa 
go za zjawisko tajemnicze, pocho­
dzenia nieznanego. «Wiemy i czu- 
jemy—mówi—z jat wysoka runął, 
jakie przeszył bezmiary, ale istoty lOfłA Tli À ‘ 1 !

Nie zgadzam się_  ...
Dud: No wida wyd ce mi się

jego nie znamy».
Nie zgadzam się na to

ftcu iiieudolm^d formy rymotwór- 
jPiWýpomlniU jioo tym wzglę- 

11 ńrodżonego m<>bcę, którogo fa- 
■ość dotknęła nieuleczalną Wadą 

ámiwv. . ' 'i
Tak! wielki wpływ wywiera ta 
i In pa losy ftatfdýgo poety, do- 
Izi IZygmunt Tirńsi-ńci. i Genjal- 

-pzy od Norwida,! i W mniejszym

jodynie dla: braku śwjet-

ązo prośty i bardzó polski, eh-/ od 
innych,|Prostvch { polskich, >. .y- 
’-idualpie sie. różi ~ 
nym c.z^i go ty«

Î
łowiema—górują nad niemi yupel- 
ym brńkiem «pozy», od kjórej poec 
Itra-romantyczni nigdy nie byl 
ałkowilcie wolni.

Z uznaniem trzeba poc nieść, ż< 
Jellenta, pisząc o religijności i głę­
bokiej, cvrangeliczuej wierze Nor 
wida, zdobył się na szlachetną przed 
r.iiotowość sądu. Nie uczcił ich 
rrprawdjzie, jakby to był uczyni 
kto inny, przeszedł wszakże miim 
lich w poważnem, bezkrytycznen 
milczeniu.

Jellenta, sam wytworny estetyk 
nąleżycig pojął, wytłómacżył i osza 
c,ował artystyczne kongępęje i este­
tyczne programy Norwida Ta częśi 
rozprawy posiada wmgę największa

Ale Í w rozdziale, tiazwanyn ■ 
«Tony pajmocniej’sze», sięgnął kry 
tyk Jo rdżenia duszy poety, pod 
kreślająć jego nadzwyczajną, może 
jeszcze ligdy w dziejach literátu 
ry nie ^potykana nieobecność au 
Grskiej miłości własnej, zupełnegc 
latracenia siebie w idei, której siu 
'ył. Jalk celem jedwabnika jest 
muc m.iterjał na cudné tkaniny 
;rk cekin Norwida, iiajpierwszyn 

wyłąc; i 
łh :uż sr

■ i?dawa: 
cjcJom,

zięm prawie obcym sobie. Rózle 
ej? " się

gooflbňNhn

ący, ilgzr’- 
'formą za- 

tą ‘Właśnie' zawiłością isprsieàzi 
duszą ilnąrodu, której , znamię

■ były zrwszei jasmtóc i 
ość. [ b 
iczerlł iakt bąrdzo c

źe k^njryaom n
- ■ flietýjko ’kfe 

lefrzT ijęlt viitörorje»
' ' Nají, nie8Zćz|ściem; :j|

4 1 była i wrpdzi i
iirzemódŁ sic

wiei 
z ciężkiego grzechu zapoznania poe­
ty. L.ie każdy ma zdolność i cier­
pliwość do odcyfrowywania hiero- 
glifó v.

Któżby się jednak spod ział, żęto, 
on w danej phwiij pęgrążyło Nor­
wida w niepamięci, w innej—wy­
dobędzie go na jaśnie i na Wyso­
kiem podnożu postąwi! A jednak te­
mu właśnie kaprysowi losu zawdzię­
cza iorwid przedewszystkięm swe 
dzisň jsze zinartv» hv .tanie.

Go y moderniz , nowych dróg, 
szukąjący, a od brodzenia slepý Í 
gluclv, wyki żywiL ispotwaizýl i 
zdzh aczył piękną fo. -uę poetycką, 
pąstąpiłc i w tej sferze tak i iu- 
jarne dziś «przet/arto.íciowáničJi I

zadko Im
I—* 
skýzy-
iWpcu-
Wielt 

dzłd Hę--*

dlóny,

od­

danej chwili pogrążyło Nor- 
sv niepamięci, ;w innej- -wy-

podnożu postawi! A jednak te-

nym, było: tworzýé. O dzie- 
worzone nie troszczył się 
na nawo i lcw{), przyj a 
znajomym, nier"'1

też po świecie, 
pionka, wiatrem

ibadłc, wiele odna 
ikielköweio, kieł

rcoi -pęuzirk .. j II ; I ; i •' i 
iew .No, wida .Jo pyzopadł —

’szç'jl pomiJ zieiai 
fząćyj: a. ąJębokń i h< 
wał poniewierkę, od 

doznawaną 
éTrafiié Ivyjaáůla to 
iał — mówi —wartośl< 
;Í:=G i I ■ ? ii ! - '
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lów, 
Deii

Tlómacz, anglik mr. Leeni przy zastrzeloną] nty-

MYS.I.1WSKA

vycMe
czytamy w1 --.Dzieii. Pozn.», w rubryce

nlicher’y, b'/a i 8 kalibr.

skromnością, jak gdyby

Wiktor Go'.nulicki

: Z POEZYJ NORWID.

ma

rzeka.: aby

cikli.

jst piek- 
iym wzo-

spętane mnóstwem 
®ci i tradycyj»?,.. być widok 

dwóch pokoi
_

(,li. smutna

:ńl>y słoi

W 
'-H

VA H>1WÍJKA
Í ■ í i.

? i ' i*d ' I ’ !
v Nizzÿ mogo sąsiad
a ola Kosielski^gu 'f. Wi
» k l_j‘r L _ . _'l J . ł ' i

«American 
a on interesujące 
i i jego wynikach.

* -!.■ i
i 1mu

Witj

brżymieh etc. Polował 
iwy ją jeden, towa-

na nosząc' i/iurzÿn przynieśli. Obecnie 
łączy się y Nizzy.
J Kilka ddźiolnnych mi przez, „ieg0 
togr.iÜ y'am -Krajowi;, i 
'i;:;'/'/ J. .

(a nie żua;ą ; tao 

listOrji.

; i

Elęktrycżuy system wychowawczy— 
czytamy wi « Dzień. P_..., „
• Odkrycia I wynalazki»—oto najnowsza 
neusacją Miieryuansku. Twórca system t 
pst pedagog kalifornijski, dr. L. E. Pan­
do no, kierujący od s/órogu lat zakładem 
wychowawczym w Los Angelos. W jed- 
nym z ostatnich zeszytów 
Magazine» opowiad 
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cliową i moralną, i lekceważenie 
jej odczuwał jako lekceważenie nic 
siebie tylko, lecz ducha, jako zgu­
bę nie swoją, lecz jako niszczenie 
ducha, wrogów swoich stawia iia 
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Dr. Laudone przyjmuje na wychowanki 
dzieci uparty i leczy je podobno w krót-> 
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W drodze powrotnej p. K. ciężko za­
niemógł. Czy to po Wýpíciu wody, czy 
też wskutek ukąszenia prżez muchę, osłabł 
w końcu tak da ieee, że go do Nerobji !
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Zakończenie rozprawy nie dtoi na 

wysokości jej początku, ą zwłasz­
cza j środka.

Rozumiał krytyk, że dobry por­
tret bez cieniów obyć się nie mo­
że — w niewłaściwych jednak miej­
scach te cienie pokładł. Cp znaczy 
naprzykład zarzut, uczyniony poe­
cie. że «nogi miał nieskończenie 
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.Takoż w dość trótkim stosunkowo cza­
sie zabil p. K. olbrzymiego lwa z czar­
ną wbtitą grzywy lwicę, która padla o 
trzÿ kroki od myśliwego w chwili, gdy 
już !go miała dosięgnąć, ęztery nosoroż­
ce,- z których dwa niepospolitej wielko­
ści i 28 sztuk zwierzyny rozmaitej jako 
to: dzikich kotów^ hynn, antylop od naj­
mniejszych do o brżymieh etc. Polował 
nasz młody inyś iwy Mą jeden, towa­
rzyszącym bowiem murzynom strzelać 
nie pozwalał. Nieśli za nim broń, a mia­
nowicie: dwa mi
Przeprawy swe nyśliwskie opowiada p. K. 
z całą prostotą i
chodziło o spotki nie z wilkiem lub warch­
lakiem. Znam od dzieciństwa p. ;K. i 
wiem, jaka nieustraszona odwaga mieści 
się w jego na pozOr slabem ciek Nic a mc 
mnie więc nie dziwi 'fótografja, którą 
zdjął z wietrząc 
nosorożca, zanim 
żył.
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